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D
o napaści na Polskę faszystowskie Niemcy 
zaczęły się przygotowywać od wiosny 1939 
roku. Równocześnie z dalsza rozbudowę sił 
zbrojnych i przestawianiem ekonomiki na 
tory wojenne, kierownicy III Rzeszy przysłę- 
pili do opracowania planu wojny z Polskę, 

który oznaczono kryptonimem ,,Fall Weiss”. W końcu 
maja plan ten został zatwierdzony przez Hitlera. Dla 
znalezienia pretekstu do wojny hitlerowcy już w marcu 
1939 roku przedstawili rzędowi polskiemu ulfymatywne 
zadanie oddania Niemcom Gdańska oraz przyznania 
im prawa na przeprowadzenie przez polskie Pomorze 
eksterytorialnej linii kolejowej i autostrady prowadzą­
cej z Niemiec do Prus Wschodnich. W ślad za tym 
28 kwietnia rzęd III Rzeszy zerwał niemiecko-polski 
pakt o nieagresji z 1934 r. i przedstawił nowe żędania 
w kwestii Gdańska i tzw. korytarza polskiego.

W przygotowywanej wojnie z Polskę niemieckie koła 
rządzące postawiły sobie za cel zagarnięcie nie tylko 
obszaru Pomorza, przywróconego Polsce w myśl Trak­
tatu Wersalskiego, lecz całego terytorium Polski i ujarz­
mienie narodu polskiego.

Jako dowód tych zamiarów mogę służyć słowa Hitlera 
wygłoszone 23 maja 1939 r. na odprawie z dowództwem 
wojsk:

Tadeusz Sapociński

Ekonomista w zakładzieJak można określić ideę przewod­nią uchwalonych na IV Plenum KC zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką? Jest nią za­łożenie, że osiągnięty poziom sił wy­twórczych i dynamiczny ich rozwój wymaga poważnego zwiększenia efe­ktywności działania jednostek gos­podarczych wszystkich szczebli. Słu­żyć temu ma m. in. podniesienie po­ziomu planowania i zarządzania za­równo w skali całej gospodarki na­rodowej, jak i w poszczególnych jej działach, gałęziach i regionach.Nowelizacja planowania i zarzą­dzania idzie w kierunku łączenia za­sady centralnego planowania z moż­liwie maksymalnym rozwojem od­dolnej inicjatywy,^ samodzielności przedsiębiorstw, zjednoczeń i rad na­rodowych; większego oddziaływania na gospodarkę za pomocą bodźców ekonomicznych; podejmowania de­cyzji gospodarczych w oparciu o ści­sły rachunek ekonomiczny.I tu główne nadzieje wiąże się z podstawowym ogniwem naszego or­ganizmu gospodarczego: z przedsię­biorstwami przemysłowymi. Ich sa­modzielność znacznie wzrasta; wzra­stają też szanse coraz sprawniejsze­go, efektywniejszego działania za­kładów. Nowym, bo powołanym rok temu — bardzo istotnym instrumen­tem racjonalnego gospodarowania, są służby ekonomiczne, które prak­tycznie istnieją już od kilku miesię­cy. Od nich zależeć będzie w wiel­kim stopniu realizacja ustalonych zmian w ekonomice, szczególnie zaś w przedsiębiorstwach przemysło­wych.Jaki stawiają sobie cel te służby? Chodzi o poprawę metod gospodaro­wania, likwidację marnotrawstwa środków produkcji oraz ustalenie najkorzystniejszych rozwiązań dla podejmowanych przedsięwzięć gos­podarczych. Prawidłowy rachunek ekonomiczny, uwzględniający rów­nocześnie potrzeby społeczne uzys­kał największą rangę, moc podsta­wowego prawa. Na straży tego ra­chunku postawiono w przemyśle — ekonomistów.Jednym z pierwszych przedsię­biorstw, w którym powołano do ży­cia służby ekonomiczne na nowych zasadach i całkowicie wydzielono je z administracji był wrocławski „Pa- fawag”. Nowy dział od początku ma pełne ręce roboty. Przede wszystkim — w związku z podjęciem przez „Pa- fawag” próbnego rozliczania warto­ści produkcji wg faktycznej praco­chłonności wyrobów — służba eko­nomiczna opracowała zasady nowe­go zarządzania przedsiębiorstwem stwarzając organizacyjne podstawy działalności w nowych warunkach. Dzięki temu zmniejszono m. in. śred­nią wartość środków obrotowych o 148 min zł w porównaniu z ub. r. (w tym 100 min zł wynosi wartość SS38??’?7,0!1 zapasów materiało- wj/ch). Dzięki służbie ekonomicznej,

„Odpada kwestia oszczędzania Polski, pozostaje więc 
decyzja napaści na Polskę przy pierwszej okazji”. 
I dalej: „Rzecz idzie nie o Gdańsk. Chodzi nam o prze­
strzeń życiową na wschodzie i zapewnienie zaopatrzenia 
w żywność, o rozwiązanie problemu bałtyckiego”.

Dla ochrony polskich przeładunków w porcie gdań­
skim Polska posiadała tam załogę wojskowa na wysu­
niętym w morze węskim cyplu — było to słynne We­
sterplatte.

Stęd dnia 1 września 1939 r. nadeszła do dowództwa 
marynarki w Gdyni lakoniczna wiadomość:

„O GODZINIE 4.45 DNIA 1 WRZEŚNIA OI$RĘT 
WOJENNY „SCHLESWIG-HOLSTEIN" ZACZĄŁ IN­

TENSYWNIE BOMBARDOWAĆ WESTERPLATTE. BOM­
BARDOWANIE TRWA. SUCHARSKI, MAJOR.

Tak zaczęła się II wojna światowa. Tak zaczęła się 
również epopeja Westerplatte: 250 ludzi uzbrojonych 
w 16 cekaemów, 25 elkaemów, dwa działka przeciw­
pancerne, cztery moździerze piechoty i jedno działo 
trzycalowe — przez, długich siedem dni i nocy odpie­
rało ataki pancernika „Schleswig-Holsłein", dwu tor­
pedowców, 47 samolotów bombowych, gdańskich od­
działów SS-Heimwehry i specjalnie sprowadzonych sa­
molotami z Królewca doborowych kadrowych jedno­
stek Wehrmachtu „Pionierlehrbatallion" z Dessau.

bardziej precyzyjnie planuje się za­trudnienie i fundusz płac. Podobnie we wrocławskiej Fabryce Urządzeń Mechanicznych daje się już odczuć działalność służb ekonomicznych. Badają one sprawy planowania pro­dukcji, kształtowania się kosztów własnych, efektywność eksportu itp.W kopalni „Katowice” służbie eko­nomicznej podporządkowano plano­wanie produkcji, dział pracy i płac oraz gospodarki materiałowej. I tu również, dzięki rachunkowi ekono­micznemu, zanotowano poprawę w gospodarce materiałowej, zmniejszo­no koszty własne produkcji, uspraw­niono realizację inwestycji. W hucie „Zygmunt” służba ekonomiczna spo­rządziła dwa plany pracy zabezpie­czające wykonanie zadań produkcyj­nych roku bieżącego oraz planu na lata 1965—70. Plany te kładą nacisk na oszczędność i organizację pracy.
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Niedaleko Moskwy
Kto powiedział, że fabryka zamyka drogę do wyższego wykształcenia? Tak się stało, jak chciał. Do fabryki przyjęto go jako ucznia ślu­sarskiego. Po 6 miesiącach Michaił pracował sa­modzielnie. W 1948 roku zapisał się do otwar­tego przy fabryce technikum tekstylnego. Pra­cował i uczył się.— 5 lat nauki szybko minęło — mówił Michaił Grigorjewicz. — Otrzymałem dyplom technika i nominację na majstra przygotowawczego od­działu. Tak, oto, zjawił się w naszej rodzinie pierwszy dyplom...Tymczasem podrósł Wiktor, brat Michaiła. Skończył szkołę 7-letnią i powiedział matce:
Lazar LiwszycKupawna-osiedle ludzi z pasją

— Pójdę do fabryki.Tym razem nie oponowała Anna Wasiljewna. Wiktor rozpoczął pracę jako pomocnik robot­nika, potem zapisał się na kurs techniczny i stał się elektromonterem. Zarabiając nieźle, zainte­resował się sportem, w którym osiągnął pewne sukcesy. Być może dlatego nie chciał kontynuo­wać nauki. Niemało wysiłków zużył Michaił i Anna Wasiljewna, aby nakłonić go do wstąpie­nia do technikum. Obawiał się Wiktor, że obec­nie będzie musiał rozstać się ze stadionem i klu­bem, gdzie lubił spędzać wieczory. Obawy te okazały się płonne. Co prawda wolnego czasu było mniej, ale Wiktor nie zapomniał drogi ani do stadionu ani do klubu.. — W ten sposób w naszej rodzinie znalazł się drugi dyplom — mówił dalej Michaił Gri­gorjewicz.Być może znudziło Was moje opowiadanie. Będę się streszczał.Znowu powróciliśmy do tych dni, kiedy Mi­chaił Grigorjewicz ukończył technikum. Jak się okazuje, razem z nim otrzymała dyplom tech­

nika — tkaczka Anna Smorodina, jego żona. Kiedy Wiktor rozpoczął naukę w technikum, młodzi małżonkowie zdali egzaminy zaocznie w instytucie tekstylnym. Znowu pracowali i uczyli się. W czasie obrony pracy na dyplom inżyniera tego samego dnia Anna Smorodina za wyróżnia­jące się wyniki nauki, otrzymała skierowanie na bezpłatną wycieczkę do Bułgarii.— Oto historia pięciu dyplomów w naszej wielkiej rodzinie — kontynuował Michaił Gri­gorjewicz.— Jak to — zaoponowałem — przecież w wa­szej rodzinie 6 osób posiada dyplom.Michaił Grigorjewicz uśmiechnął się.— No, cóż, trzeba zdradzić rodzinny sekret Wiktora... Za towarzyszkę życia wybrał on na­uczycielkę* miejscowej szkoły. Po dziennym na­uczaniu dzieci, wieczorami sama się uczyła za­ocznie w instytucie pedagogicznym. I oto zbieg okoliczności: obydwoje w tym samym roku otrzy­mali dyplomy: Wiktor w technikum, a Larysa w instytucie.W kupawnickiej fabryce uczy się co drugi włókniarz. Wkrótce, po Wielkiej Wojnie, otwar­to tu szkołę dla robotniczej młodzieży, gdzie uczący się otrzymują średnie wykształcenie. W kilka lat później przybyło technikum wieczo­rowe i punkt zaoczny tekstylnego instytutu.Tylko w ostatniej 5-latce 62 robotników i pra­cowników, bez odrywania się od produkcji fa­brycznej, otrzymało dyplomy inżynierów, 510 techników, a około 400 — średnie wykształcenie.Kierownicy fabryki i komitet zakładowy wszechstronnie popierają tych, którzy wyróż­niają się w pracy i w nauce.— Jakie są wyniki całej tej wielkiej pracy? — zapytałem dyrektora fabryki, Wiktora Dmi- trjewicza Jerofiejewa.— Widoczne są na każdym kroku. Od 15 już lat nasza fabryka przekracza wszystkie wskaź­niki. Uzyskaliśmy najpełniejsze wykorzystanie maszyn i prawie całą produkcję dajemy na ry­nek jako pierwszogatunkową. Kupawna trwale utrzymuje przechodni Czerwony Sztandar Rady Ministrów Rosyjskiej Socjalistycznej Republiki i Wszech związkowej Rady Związków. Mówcró co chcecie, im więcej wiedzy, tym łatwiei o roz­wiązanie skomplikowanych problemów. Przeko­naliśmy się o tym na własnym doświadczeniu.Daleko naprzód poszła Kupawna.

Osiedle Kupawna znajduje się w pobliżu Mo­skwy. Co dom — to ogród. Gdzie nie rzucisz okitem — kwiaty: czerwone, liliowe, żółte, bia­łe... Jak gdyby czyjeś ręce utkały wielki dywan. W pobliżu lśni lustro jeziora, do lasu tylko ręką sięgnąć. Cudny zakątek!Lecz nie tylko tym sławi się Kupawna. Roz­głos przynieśli jej włókniarze z fabryki lekkich tkanin; historia tego zakładu sięga czasów Pio­tra Wielkiego. Eksponaty fabryki nieraz nagra­dzane były na międzynarodowych wystawach.Przypadek niedawno sprowadził mnie do tego osiedla. Według przestrzeganej tu tradycji, wrę­czano uroczyście świadectwa ukończenia szkoły średniej oraz dyplomy techników i inżynierów większej grupie włókniarzy, którzy uczyli się i studiowałi zaocznie. W obszernej sali klubu zebrało się ponad 700 osób.Wszystko było interesujące, lecz muszę przy­znać, że moją uwagę, szczególnie przykuł fakt, przytoczony w krótkim słowie wprowadzają­cym dyrektora fabryki — Wiktora Dymitrowi- cza Jerofiejewa:— Obecnie w naszym osiedlu nie ma, bodaj, ani jednej rodziny, w której nie byłoby dyplo­mowanego technika lub inżyniera. Wielu posia­da po dwa . dyplomy. Tak np. rodzina Korotko- wych posiada ich aż 6.W czasie przerwy poprosiłem Michaiła Gri- gorjewicza Korotkowa, obecnie kierownika przygotowawczego oddziału fabryki, by zachciał pokrótce opowiedzieć historię tych sześciu dy­plomów...— W Kupawnie — mówił — jest wielu dzie­dzicznych włókniarzy. Korotkowie są jedną, z tych rodzin. Przez dziesiątki lat pracował w fa­bryce Grigorij Aleksiejewicz Korotkow, troskli­wie wychowywał swe dzieci, lecz wnuków już nie oglądał. W 1942 roku rodzina otrzymała wia­domość: „Wasz mąż i ojciec zginął śmiercią bo­hatera w bitwie pod Smoleńskiem”.. Najstarszym z synów w rodzinie był Michaił. Kiedy skończył szkołę 7-letnia, a było to w 1946 roku — matka Anna Wasiljewna zapytała syna, dokąd teraz pójdzie.— Do fabryki! Będę pracować i uczyć się.

Zdzisław Sierpiński

Teatr Wielki 
przed otwarciem

Po przytoczeniu tych kilku pozy­tywnych przykładów trzeba jednak powiedzieć, że nie wszędzie i wszyst­ko układa się jak należy. O ile bo­wiem proces powoływania służb w przemyśle od strony formalno-orga- nizacyjnej przebiegał dość dobrze, o tyle wyraźnie odczuwa się braki w metodach ich działania w wielu zakładach średniego typu. Ekonomi­ści nie dysponują sprawdzonymi i sprawnymi sposobami przeprowa­dzania rachunku ekonomicznego, nie prowadzi się w dostatecznym zakre­sie ich szkolenia.A problem ma wielką wagę. Nie wolno zaprzepaścić tych wielkich możliwości, jakie mogą być wprząg- nięte w gospodarkę dzięki ekono­micznemu spojrzeniu, dzięki ekono­micznym metodom działalności w każdym przedsiębiorstwie.

N
a scenie próby do „Halki” i „Pa­na Twardowskiego”; wewnątrz Teatru Wielkiego ostatnia kos­metyka pomieszczeń artystycz­nych i technicznych. Najbar­dziej ożywiony nastrój panuje wo­kół samego budynku — tutaj dro­gowcy mają jeszcze wiele do zrobie­nia: trzeba usunąć baraki budowla­ne, wywieźć setki metrów sześcien­nych ziemi, splantować teren, poło­żyć chodniki, wyasfaltować jezdnie, urządzić parkingi dla samochodów... | Strona północna, od placu Teatralne­go jest już gotowa, tam gdzie stanął Pomnik Warszawskiej Nike — ale i plac Zwycięstwa i Wierzbowa wy­chylają się już powoli ostatecznym kształtem ze stert ziemi i wydoby­wanego gruzu. Za trzy miesiące, 20 listopada, w dwusetną rocznicę po­łożenia kamienia węgiel­nego pod zespół tych bu­dynków, które dzisiaj składają się na Teatr Wielki, otworzą się pod­woje i na widowni za­siądą pierwsi widzowie.Ponad dziesięć lat trwała ta budowa. Jej ogrom mierzy się kuba­turą przeszło 400 tys. m sześć.; salą widowiskową na 2.000 osób i supernowoczesnymi urządze­niami i wyposażeniem technicznym sceny, której wielkość pozwala po­stawić na niej przedwojenny „dra­pacz nieba” z pl. Napoleona, czter- nastopiętrowy gmach dzisiejszego hotelu „Warszawa”.Na wyposażenie tej nowoczesnej placówki teatralnej składa się wysi­łek wielu fabryk i instytucji w Pol­sce i kilku firm zagranicznych: ży­randole i kinkiety kryształowe po­chodzą z huty szkła „Julia” w Szklar­skiej Porębie; fotele dla sali wido­wiskowej z Zakładów Przemysłu Te­renowego w Płońsku; posadzki robi­ła Bydgoszcz, a metalowe ozdoby mazowiecka spółdzielnia „Brąz De­koracyjny” itd. itd. Jest w tym fak­cie coś z symbolu wspólnego wysił­ku całego kraju dla stworzenia dla tej reprezentacyjnej placówki mu­zycznej odpowiednich warunków pracy artystycznej i zapewnienia od­biorcom maksimum wygody i estety­ki w czasie spektaklu i przerw.Jeśli jesteśmy już przy symbolach — powiedzmy jeszcze jedno: jest w tej nowej sytuacji teatru muzyczne­go w Warszawie jakiś wyraźny kon­trast odróżniający sytuację kultury w Polsce przed wrześniowej i dzisiaj. Pod tym samym dachem przecież, do roku 1939, kulała, zamykana co pewien czas z braku środków, przed­wojenna Opera Warszawska; tutaj odbywały się strajki pracowników 

Święto 

polsLief 

kultory

i okupowanie gmachu przez artys­tów protestujących przeciwko prze­kreślaniu ich działalności i dorobku; toczyła się bezustanna walka o to, aby ze skromnych środków finanso­wych utrzymać jak najdłużej przy życiu teatr i nadać tej czołowej pla­cówce odpowiednią rangę artystycz­ną... Walkę tę ofiarni ludzie muzyki tamtych lat przegrali. Dzisiaj ich na­stępcy dostają ekwiwalent w stwo­rzeniu im takich warunków do pra­cy, o których ich poprzednikom na­wet się nie śniło.Dzień otwarcia Teatru Wielkiego Opery i Baletu w Warszawie będzie wielkim świętem polskiej kultury — w nowej sali zasiądzie obok przed­stawicieli Rządu i Part'i prawie czterysta osób zaproszonych z całego świata, dyrektorów i kierowników artystycznych teatrów muzycznych i filharmo­nii, wielkich międzyna­rodowych festiwali, sła­wnych dyrygentów i kompozytorów muzyki operowej, muzykologów, krytyków i artystów.Między imponującą wielkością i wyposaże­niem tego teatru, a tym, co on będzie wart w scenicznych re­alizacjach — leżeć będzie jeszcze spo­ry szmat czasu potrzebnego do tego, co w języku fachowców nazywa się „ar­tystycznym rozruchem”. Byłoby naj­większym błędem, gdybyśmy chcieli odpowiedzieć sobie na to pytanie o walory artystyczne teatru już w dru­giej dekadzie listopada, kiedy obser­wować będziemy pierwsze premiery na nowej scenie. Każdy nowy teatr, jak żywy organizm, przechodzi okres niemowlęctwa i stopniowo narasta­jącej dojrzałości. Jego oblicze kształ­tuje się latami i jest owocem wspól­nego wysiłku artystycznego ludzi sztuki, którzy go tworzą.Wspaniałość wyposażenia teatru od strony wielkości i jego technicznych możliwości stwarza wyjątkowe wa­runki dla realizatorów przedstawień operowych: daje im szanse, jakiej nie miał dotychczas żaden teatr w Polsce. Mamy w kraju znakomitych artystów-śpiewaków, którzy od lat zbierają laury na scenach zagranicz­nych; dyrygentów operowych, zapra­szanych przez wielkie sceny Włoch, czy krajów skandynawskich dla re­alizacji dzieł operowych; dyrygen­tów, których nazwiska widnieją na afiszach największych sal koncerto­wych świata i reżyserów i scenogra­fów, którzy umieli sztuce dramatycz­nej w Polsce zapewnić właściwą ran­gę... Scena Teatru Wielkiego stoi dla nich otworem — wierzymy, że ich talent, dzięki możliwościom, jakie daje ten budynek, zalśni właśnie na tej scenie najpełniejszym blaskiem...



Howa mapa świata6 Polityczna mapa świata wzboga- ciła się z końcem ubiegłego miesiąca o nowe państwo: Malediwy (Diwehi Radżę). Dodajmy od razu, iż nowe państwo będzie jednym z najciekawszych, jakie zna nasza ku­la ziemska — z racji swego położe­nia, rozległości i ludności.' Trzeba dysponować dość dokładną mapą, by wyłowić pośród błękitu, oznaczającego wody Oceanu Indyj­skiego, archipelag Wysp Malediwów, oddalony o 700 kilometrów na po­łudniowy zachód od Cejlonu. Nie są to wyspy duże, jeśli się zważy, że łączna powierzchnia — a jest ich około dwóch tysięcy — sięga zaled­wie 300 kilometrów kwadratowych. Archipelag rozciąga się w dodatku z północy na południe pasmem nie­mal osiemsetkilometrowym. Gdy in­formacje te uzupełnimy stwierdze­niem, iż ludność Malediwów, licząca niespełna 100 000 głów, zamieszkuje trzysta spośród dwu tysięcy wysp, obraz nowej państwowości, jaka po­wstała na równikowych wodach O- ceanu Indyjskiego, nabiera swoistej specyfiki.Ciekawa jest historia tego mało znanego zakątka naszego globu. Mi­

jały wieki, zanim zapewne z racji nieprzystępności wysp otoczonych rafami — dotarli tu Portugalczycy (1558). Zdołali jednak utrzymać wy­spy w swym ręku tylko przez 15 lat, po czym przez z górą lat 300 miesz­kańcy Malediwów cieszyli się wol­nością.Aliści położenie archipelagu — w
Stefan Orycki

Malediwy - państwo 2000 wysppołowie drogi pomiędzy Adenem i Singapurem — skłoniło brytyjskiego lwa imperialnego do sięgnięcia po władztwo tych wysp. Od roku 1887 Malediwy stały się protektoratem Wielkiej Brytanii, której siły zbroj­ne przekształciły jedną z wysp w bazę wojskową. Kilkadziesiąt lat an­gielskiego panowania mocno dało się wyspiarzom we znaki. Narastały na­stroje wolnościowe. W siedemdzie­siąt lat od chwili ustanowienia bry­tyjskiego panowania na Malediwach (w roku 1957), ludność doprowadziła do ustąpienia powolnego Londynowi premiera i powołania nowego rządu z Ibrahimem Nasirem na czele.

Nowy szef rządu obrał w polityce kurs narodowy; domagał się konse­kwentnie przyznania Malediwom niepodległości. Wiosną ubiegłego ro­ku doszło na wyspach do antybry- tyjskiego powstania, w czasie któ­rego zniszczeniu uległo strategiczne lotnisko, wybudowane przez koloni­zatorów. Wobec nieustępliwej posta­

wy ludności, nie dającej się zastra­szyć manewrami krążowników spod znaku Royal Navy na wodach małe- diwskich — rząd brytyjski zmuszo­ny był przystać na porozumienie, pa­rafowane 26 lipca bieżącego roku. Za cenę rezygnacji z protektoratu nad Malediwami, Londyn wytargo­wał utrzymanie bazy wojskowej na jednej z wysp.Diwehi Radżę — Państwo Wysp, bo tak brzmi oficjalna nazwa nowej jednostki państwowej, jest sułtana­tem, którego władca bywa dożywot­nio obierany. Aktualny sułtan al- Amir Mohammed Farid Didi wyzna­cza premiera w porozumieniu z me- 

dźlisem (parlamentem), liczącym 54 członków, wybieranych w głosowa­niu (z wyjątkiem sześciu posłów, mianowanych przez sułtana). Nie­wielką stolicą kraju, bo liczącą nie­co ponad 12 000 mieszkańców, jest miasto Małe, a językiem urzędowym na archipelagu pozostał dialekt ję­zyka syngaleskiego, którym posłu­

gują się Cejlończycy. Są bowiem mieszkańcy wysp potomkami Syn- galezów, zamieszkujących Cejlon o- raz Hindusów i Arabów, którzy przywędrowali na wyspy przed wie­kami.Malediwy są bardzo rozległym, a zarazem bardzo ubogim, archipela­giem. Wprawdzie wyspy położone są w strefie równikowej, uprawę roślin uniemożliwiają jednak niedostatek wody na wyspach i nędzna ziemia. Tradycyjnym bogactwem wysp ma- lediwskich były mieniące się barw­nie muszelki, poławiane w obrębie archipelagu z przeznaczeniem na wyrób ozdób kobiecych. Ważniejsza 

fest jednak dla wyspiarzy obfitość palm kokosowych, których owoce są wszechstronnie użyteczne (mleko kokosowe, ponadto ze stwardnia­łych jąder orzecha — kopry, wytła­cza się olej), a same palmy mogą byc ponadto używane jako materiał bu­dowlany. Podstawowym wszakże za­jęciem mieszkańców Państwa Wysp jest rybołówstwo. Dary oceanu służą Malediwi jeżykom nie tylko jako po­żywienie, lecz ponadto — obok ko­pry — jako artykuł eksportowy. „Maledive fish”, to słynny na świę­cie tuńczyk solony i wędzony w spo­sób nigdzie poza archipelagiem nie­znany.Życie obywateli nowego państwa nie jest łatwe. Trzeba na wyspy sprowadzać wiele artykułów żyw­nościowych, z ryżem na czele, nie ma warunków dla zorganizowania nie­wielkich choćby zakładów przemy­słowych, obok rybołówstwa rozwija się więc pośród wyspiarzy rzemiosło. Rząd malediwski ma nie lada zada­nie przed sobą, zważywszy choćby trudności, wynikające z ogromnych przestrzeni, dzielących wyspy archi­pelagu, których administracyjnie wyodrębnia się aż 19 grup. Wszyst­kie te trudności wydają się jednak patriotom malediwskim w warun­kach wolności do pokonania.
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TAJEMNICA WIELKIEJ ROPY
Eugeniusz Paukszfa

Bliżej sztukimomencie zakładania rury eksploatacyjnej z głębi otworu wystrzelił w górę na ponad 40 me­trów gejzer ropy. Rozeszły się głosy: to jest wielka ropa. Tymczasem naf- ciarze wzruszyli ramionami. Złoże jest znane i eksploatowane od lat.Korzystając więc z okazji zasta­nówmy się wobec tego na chłodno — jak to jest naprawdę z tą wielką ropą. Jest czy nie ma?
NA DNIE NIEISTNIEJĄCYCH 

OCEANÓWKiedyś przewalały się w tych miejscach fale olbrzymich oceanów. Na ich dnie osiadały żywe organiz­my, bogaty świat roślinny i zwie­rzęcy. Miliony lat trwał proces prze­mieszczania się tych mórz. Substan­cje organiczne bez dostępu powie­trza ulegały ciągłym przemianom chemicznym. Tak powstawały złoża ropy naftowej. Mijały jednak całe tysiąclecia nim człowiek nauczył się korzystać z tego wielkiego i cennego surowca. Mile połechtać może naszą dumę narodową fakt, że Polska by­ła jednym z pierwszych krajów na świecie, w których rozwinął się przemysł naftowy. Jego twórcą był Ignacy Łukasiewicz, wynalazca lam­py naftowej i kierownik pierwszej destylarni ropy naftowej w Ulaszo- wicach koło Jasła.Pomimo że pod względem czasu byliśmy pierwsi w przemysłowym wykorzystaniu „płynnego złota”, je­go krajowe zasoby były więcej niż skromne. Do 1938 roku udział Pol­ski w produkcji światowej ropy był niższy od 0,5 procenta. Wprawdzie wiele mówiło się na temat złóż naf­towych, ciągnących się w central­nym podłużnym pasie Karpat, ale wciąż brakowało środków na prace badawczo-poszukiwawcze. Wielkie koncerny naftowe, których głos de­cydował w przemyśle rafinacji ropy 

naftowej na terenie naszego kraju, nie były zainteresowane w jakich­kolwiek większych odkryciach tego surowca w Polsce.Dopiero w minionym dwudziesto­leciu państwo przeznaczyło poważne środki na prace naukowo-badawcze, na geologiczną penetrację i poszuki­wania. Prowadzone intensywnie prace dowiodły, że poważne zasoby ropy naftowej znajdują się również i poza tradycyjnym terenem Karpat, w rejonie Przedgórza, Śląska, a ostatnio stwierdzono nawet ślady ropy w Polsce środkowej, zachod­niej i wschodniej.
BRAT ROPY — GAZ ZIEMNYZnajduje się zawsze tam, gdzie ro­pa. Można powiedzieć, że jest jej bratem. Tam gdzie jest gaz, jest i ropa — mówią starzy wiertacze. Ostatnio odkryto u nas poważne zło­ża tego cennego surowca energe­tycznego właśnie w rejonie Przed­górza, na terenie Lubaczowa. A za­raz potem znaleziono złoża ropy w sąsiednim rejonie Mielca. Podobnie było z odkryciem złóż gazu ziemne­go w województwie zielonogórskim. Tam też trysnęła ropa.Ostatnio koncentruje się u nas prace poszukiwawcze w wojewódz­twach kieleckim, białostockim, ol­sztyńskim i koszalińskim. Istnieje duże prawdopodobieństwo zlokali­zowania tam nowych złóż.Rejon bocheński, na którym pod­czas ostatnio prowadzonych prac wiertniczych trysnęła ropa, daje już dziś około 40 procent krajowego wy­dobycia. Perspektywy tego rejonu ocenia się optymistycznie. Zdaniem specjalistów ropa z nowego szybu „Grobla” jest wysokiej jakości i ma duże walory przeróbcze.

Ale przecież w sumie obecna pro­dukcja „płynnego złota” wynosi nie­wiele więcej ponad 200 tys. ton rocznie, gdy same tylko zakłady przemysłu rafineryjnego bez Płoc­ka mają zdolność przerobową oko­ło 1 miliona ton ropy rocznie. Czy w dalszym ciągu będziemy opierali się na imporcie?
10 KILOMETRÓW DO KLONDIKEZdaniem wielu wybitnych auto­rytetów naukowych kraj nasz kryje duże złoża ropy. Niestety, ten ropo- nośny ocean tkwi głęboko pod zie­mią.Cała więc rzecz polega na wyszu­kaniu płytszych pokładów ropy, a że takie istnieją mają — nasi geo­lodzy już dość dowodów. Trwa więc nieustanny zwiad i poszukiwania. A jednocześnie myśli się już dziś o długofalowym planie eksploatacji głębokich złóż. Wymagać to będzie rzecz oczywista przygotowania od­powiedniej bazy technicznej, odpo­wiedniego sprzętu. Liczymy poważ­nie na pomoc naszych przyjaciół, zwłaszcza Związku Radzieckiego. Kraj ten posiada największe na świecie doświadczenie w eksploata­cji ropy naftowej zwłaszcza na du­żych głębokościach. W następnej pięciolatce przybędą do Polski eki­py specjalistów radzieckich i roz- poczną się głębinowe wiercenia. Jeśli zakończą się powodzeniem...Nie jest to przedsięwzięcie łatwe a do tego bardzo kosztowne. Wobec jednak rosnącego wciąż znaczenia chemii, która staje się naszym dru­gim przemysłem narodowym, opła­calność tego przedsięwzięcia gospo­darczego jest w pełni realna.Tak więc odpowiedź na pytanie: jest wielka ropa, czy nie — leży wciąż jeszcze głęboko w ziemi.

Zająć się pragnąłbym dzisiaj cenny­
mi pozycjami „Ossolineum" z dziedzi­
ny sztuki. Na czoło należy chyba wysu 
nąć świetnie napisaną pracę Mieczy­
sława Porębskiego „Granica współ­
czesności". Są to studia nad kształto­
waniem się poglądów artystycznych 
XX wieku, temat zatem pasjonujący, 
ale i obszerny. Autor myśli oczywiście 
o współczesności w sensie nie fizycz­
nym, ale historycznym. 1 tułaj pasjo­
nująca jest technika, zastosowana 
przez Porębskiego dla maksymalnie 
plastycznego ukazania procesu rodze­
nia się struktur artystycznych. Oto tropi 
on zjawiska przez usta aktualnych in­
formatorów, poprzez noty dziennikar­
skie, recenzje, omówienia, polemiki, 
więcej, poprzez ukazywanie proporcji 
i współzależności procesów artystycz­
nych od innych przemian na świecie. 
Lała, obrane przez autora jako prze­
łomowe w definiowaniu współczes­
ności, to okres 1905—1962. W niejed­
nym książka to dyskusyjna, ale forma, 
rodzaj wykładu, atrakcyjność informa­
cji i przemyśleń autorskich, każą ja 
uznać za jeden z najbardziej cieka­
wych i niejako obowiązujących lektur 
dla każdego nie dyletancko interesu­
jącego się sztuką.

W czterechsetlecie urodzin Wiliama 
Szekspira ukazała się praca Andrzeja 
Ryszkiewicza i Jana Dąbrowskiego 
„Szekspir w plastyce polskiej", opa­
trzona 56 dobrze wykonanymi repro­
dukcjami. Zaskakuje bogactwo i różno­
rodność malarskiego odtwarzania kre­
acji szekspirowskich. Sienkiewicz na­
pisał kiedyś: „Szekspir panuje nad 
czasem i nad wypadkami... On nie ze­
starzeje się nigdy, albowiem tworzy 
prawdę życia, a prawda i życie sa 
zawsze aktualne". Ten uniwersalizm 
w połączeniu z poetyckościa szekspi­
rowskich strof sa czynnikiem zapład- 
niajacym plastyków, pociągającym ich 
do wysokich lotów.

Życie i twórczość „Piotra Micha­
łowskiego" (1800—1855) w tomie pod 
tym tytułem ukazał Jerzy Zanoziński. 

Malarstwo Michałowskiego przeżywa 
dziś u nas swój renesans, co zapewne 
wywodzi się ze świeżości i żywości 
tego malarstwa, ze świetnego opano­
wania rzemiosła, z traktowania jako 
zasady twórczej nadrzędności idei w 
stosunku do tematu. Michałowski, je­
den z największych mistrzów polskiej 
sztuki, wywarł silny wpływ na zazna­
czenie wyraźnej odrębności malarstwa 
polskiego XIX wieku. Tom uzupełnia 
80 reprodukcji, szkoda, że wyłącznie 
czarno-białych.

Należą się podziękowania Henry­
kowi Baryczowi, że podjął się wiel­
kiego trudu i z rezultatem tak bardzo 
znakomitym ukazał dzieje powiązań 
naszego narodu z Włochami. „Spoj­
rzenia w przeszłość polsko-włoską". 
Jeszcze niedawno, w trakcie mej wło­
skiej podróży, głęboko bolałem nad 
brakiem tego rodzaju pozycji, zezwa­
lającej iść przez Italię polskimi tropa­
mi i odnajdywać nieraz zapoznane a 
silne więzy łączące nasze obie kul­
tury. Barycz z erudycją, przy tym ze 
swoboda wielkiego badacza, wodzi 
nas oo Włoszech przez ciąg całej hi­
storii.

I wreszcie nowa pozycja z cyklu 
„Wiedza o ziemi naszej", książka Sta­
nisława Bieńka „Piotr Włostowic", 
gdzie dopełnia się suma wiedzy o po­
staci tak blisko i serdecznie związanej 
ze średniowiecznym Śląskiem. Z pa- 
lalynem Piotrem Włostowicem wiąże 
się w znacznej mierze rozwój sztuki 
romańskiej w Polsce, głównie w dzie­
dzinie architektury i rzeźby, szcze­
gólną zaś rolę spełnił ten pełen kul­
tury zgoła na owe czasy wyrafinowa­
nej, dla artystycznego środowiska wro­
cławskiego, co, chociaż od XII wieku 
dzieli nas nieco czasu, po dziś dzień 
jeszcze widoczne jest w ocalałych 
okruchach. Warto tę książeczkę prze­
czytać.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
J-- - II

W SPRAWIE EUROPY

Taki tytuł nosi artykuł Dominika Horodyńskiego 
opublikowany w „Kulturze”. Autor zajmuje się 
w nim sprawami stosunków polsko-francuskich 
oraz ich rola na arenie politycznej i gospodarczej 
Europy. Omawia historię współpracy polsko- 
francuskiej, której silnym akcentem było brater­
stwo broni polsko-francuskiei we wspólnej walce 
z hitleryzmem.

„W żadnym kraju zachodnim — pisze D. Horo- 
dyński — opinia publiczna nie jest tak wrażliwa 
na agresywne wystąpienia Bonn jak właśnie we 
Francji. Często spotyka się tam w prasie głosy 
identyczne z polskimi. Nic dziwnego, podobne 
doświadczenia rodzą podobne reakcje: polityczne, 
moralne, ludzkie. Obywatelom kraju, który nigdy 
nie był okupowany, trudno jest czasem zrozumieć 
wagę, jaką my, w Polsce, przywiązujemy do te­
go co się dzieje w Niemczech. Francuzi to ro­
zumieją. W NRF wiedzą o tym dobrze. Dlatego 
wizyta premiera Cyrankiewicza budzi tam niepo­
kój i atakowana jest na różny sposób, m. in. po­
przez perfidne próby . papierowego” podważania
riuszu polsko-radzieckiego. Są to zabiegi ża­

łosne.”

PO PROCESIE OŚWIĘCIMSKIM

Większość tygodników sporo miejsca poświęca 
zakończonemu niedawno w NRF procesowi o- 
święcimskiemu. M. in. pisza na ten temat „Ty­
godnik Demokratyczny" („Zaskakujący wyrok na 
katów Oświęcimia"), „Prawo i Życie" („Kompro­

mis ze zbrodnią" — artykuł Kazimierza Kąkola); 
„Życie Literackie" publikuje fragment dramatu 
zachodnioniemieckiego pisarza Petera Weissa pt. 
„Oratorium Oświęcimskie", opartego na steno­
gramach procesu zbrodniarzy hitlerowskich.

„Polityka" natomiast przynosi refleksje wielo­
letniego sekretarza generalnego Międzynarodo­
wego Komitetu Oświęcimskiego pisarza Tadeusza 
Hołuja, który uczestniczył w procesie jako świa­
dek i obserwator. („Auschwitz — proces krymi­
nalny!"). T. Hołuj stwierdza, że proces obudził 
głośne echa w cywilizowanym świecie, że nie 
podobna oceniać wyroku bez oceny samego 
procesu, bez przypomnienia jego znaczenia i 
charakteru. Jego znaczenie polega m. in. na tym, 
że po raz pierwszy właśnie w NRF przez w^ele 
miesięcy musiano mówić o zbrodniach oświęcim­
skich, ale...

„Nie wolno (...) zapominać o sprawie, bodajże 
najważniejszej, która z góry, z założenia ograni­
czyła pozytywy procesu frankfurckiego. Mam na 
myśli ustawodawstwo, w którym takie 
zbrodnie podciągane są pod pojęcie zwykłych 
przestępstw kryminalnych i taki proces — 
pod miano procesu kryminalnego. Pod kątem ta­
kiego właśnie ustawodawstwa ustawił rząd boński 
swą (...) rozprawę z hitlerowską przeszłością. W 
NRF oczekuje się obecnie wielkiej fali procesów 
przeciw jeszcze kilkuset zbrodniarzom hitlerow­
skim (...) Ale ani ten, ani następne procesy nie 
zmienią faktu, że do ustawodawstwa w NRF nie 
wprowadzono uznanego międzynarodowo poję­
cia ludobójstwa, jedynego jakie powinno być za­
stosowane w takich procesach”.

AUTSAJDERZY

„Życie Gospodarcze" rozpoczęło nowy cykl 
publikacji, poświęconych zakładom produkcyj­

nym, które nie należą do przodujących, lecz do 
gorszych niż średnie. Właśnie fam istnieć musi 
najwięcej rezerw. Tam też istotną rolę mogą ode­
grać określone przez IV Plenum KC PZPR zmiany 
w systemie planowania i zarządzania. Tam rów­
nież niekoniecznie muszą się znajdować źli dyrek­
torzy, kierownicy i złe załogi, którym na pewno 
podniesienie wyników produkcyjnych zakładu 
leży na sercu. Oto trzy przyczyny, dla których 
„Życie Gospodarcze" podjęło akcję.

„Nie mamy ambicji — czytamy w redakcyj­
nym wstępie — natychmiastowego znalezienia go­
towej recepty ani doskonałej formy terapii. chcie- 
libyśmy po prostu dotrzeć do przyczyn powodują­
cych utrudnienia, uniemożliwiających normalny 
tok pracy przedsiębiorstw, chcielibyśmy je zasyg­
nalizować, a to może przyspieszyć decyzje, od któ­
rych zależeć będzie, że dzisiejszy autsajder jutro 
zajmie miejsce w czołówce”.

1 WRZEŚNIA 1939 I

„Życie Literackie" publikuje fragment przygo­
towywanej książki Henryka Badowskiego pt. „1.IX, 
1939 w stolicach mocarstw zachodnich". Autor 
(przed rokiem publikowaliśmy na łamach „Głosu" 
fragmenty jego pracy pt. „Ostatni tydzień poko­
ju") opisuje, jaki oddźwięk wywołała w stolicach 
mocarstw zachodnich wieść o napąści Hitlera na 
Polskę. I

„Spodziewane wypowiedzenie wojny agresorowi 
przez sojuszników Polski (Anglia i Francja — dop. 
Lektora) odwlekało się, mimo konkretnych i jas­
nych zobowiązań traktatowych. Samotnie walczą­
ca Polska kończyła swój pierwszy dzień wojenni' 
w atmosferze niepewności i rozgoryczeniu. Apel 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta o 
ograniczenie bombardowań do celów wyłącznie 
wojskowych nie odniósł skutku i lotnictwo nie­

mieckie, korzystając ze swej zdecydowanej prze­
wagi, nadal niszczyło miasta polskie i mordowało 
ludność cywilną.”

Z tematyką II wojny światowej wiąże się ob­
szerna pozycja w „Prawie i Życiu" pt. „Likwida­
cja skutków II wojny światowej", prof. UAM dr. 
Alfonsa Klafkowskiego. Artykułem tym „Prawo 
i Życie" rozpoczęło druk publikacji tegoż autora 
na temat „Umowa poczdamska a dwa państwa 
niemieckie". Artykuł jest syntezą wniosków no­
wej pracy pt. „Podstawowe problemy prawne 
likwidacji skutków wojny 1939—1945 a dwa pań­
stwa niemieckie", która ukaże się nakładem In­
stytutu Zachodniego w Poznaniu.

WIDMO

KTT w swym cotygodniowym felietonie „Kuch­
nia polska" na łamach „Kultury" pisze o tym, że 
dwom studentkom odmówiono w kawiarni „Eu­
ropejską" w Warszawie obsługi, a nawet usunięto 
(mimo że usiłowały się legitymować) z lokalu 
uznając je za prostytutki. Studentki zwróciły sie 
przez adwokata do dyrekcji „Orbisu" o udzielenie 
im satysfakcji. Dyrekcja zażadała od adwokata 
adresów konsumenfek, zaświadczenia UW, że są 
studentkami itp., iłd.

„Dlaczego, postawione wobec idiotycznego zarzu­
tu lub obelgi, uznały za właściwe tłumaczyć się, 
legitymować, czegoś dowodzić? Sądząc z danych 
są to młode dziewczyny, które nie pamiętają oku­
pacji. Są u siebie w swoim wolnym i praworząd­
nym państwie, gdzie trzeba udowadniać czyjąś wi­
nę nie zaś własną niewinność (...) Najbardziej jed­
nak przeraża mnie ten list dyrekcji „Orbisu” (...) 
Jego autorem mógłby być wynalazca doktryny, 
że przyznanie się jest dowodem Winy, i że czło­
wiek postawiony w stan oskarżenia musi się sam 
b»->nić”.

LEKTOR


